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D ticniuu homomy.
P różno  się na polu  wadzisz,
Jeśli doma nie uradzisz.

R e j  z  N a g ł o w i c .

— :  — — -------------------------------------“

ROK 1840. $0?nańj tmta 21. |)ajbjtmuka.

D Z IE N N IK  D O M O W E , poświęcony życiu  domowemu, fam ilijnem u i towarzyskiem u, w ychodzi raz na tydzień, 
w objętości jed n eg o  a rkusza , do którego przydaną, j e s t  rycina mód p a ry sk ic h , wraz z opisem. —  P rzedp ła ta  wynosi 
na p ó ł roku  talarów 4L, na cwicrc roku  talarów 2 ,  i  pr%yjmuje się p o  w szystkich  królew skich urzędach pocztow ych,
tudziez księgarniach krajow ych i zagranicznych.

Z m o j e j  p o d r ó ż y .
W e Florencyi.

( D o k o ń c z e n i e . )
„Krwawo mu w  oczach — rozpiera tłum  — juź 

koło  dziewicy. — Skud z ręk i w ypuścił — a ją chw y­
cił za r ę k ę . Zalękła się, zadrzała, i k rzyk  w y ­
dobył się z piersi — a brzmienia niedokończył. — 
Jak  mig błyskaw icy żelazo w tłoczyło się w  jej łono
  padła — odw raca oczy od zabójcy — a on swo-
jemi ustami chce ostatni dech jej uchwycić. — Lud 
patrzał i w o ła ł: „Biedaczek! Biedaczek!"

„Nagle krzyknięto: „U ciekaj— U ciekaj!" — Za­
bójcę trw oga posiadła — rzucił trupa kochanki, ucie­
kał. — Lud przed nim się rozstępyw ał, za nim w  tłum 
się zaciskał, a ciągle pow tarzał: „Biedaczek — Bie­
daczek!"

„Stary ojciec podnosił córkę jedynaczkę, bez 
życia — z oczów groźbą śmierci ciskał — a lud i je­
mu w ołał: „B iedak — Biedak! — bajoka, jednego
bajoka na pacierz za jej d u s z ę !" -----------

Hetmańska wnuka łzą płukała piękne oko — 
może pacierz szeptała za duszę zmarłej, bo dopiero 
po chwili milczenia przem ówiła:

„Biedny ojciec! — Biedna dziew ica!— A z ni­
mi co się stało ?«

„Ani starego ojca, ani obudwóch młodzieńców 
w Albano juź nie widziano więcej — może szukają 
siebie po górach, a może jednakim obyczajem  o ja ł­
mużnę żebrzą."

„Dzicy ludzie, dzikie uczucie — ale ona jaka 
b iedna, nieszczęśliwa u m arła ! «

I chwilę było milczenie.-----------

„R odaczko , słuchaj teraz o naszej Ukrainie. — 
Nie dzisiaj, nie w czoraj, ale wiele lat tem u — kiedy 
jeszcze k ró l polski był ojcem Kozaczyzny, a K ozacy 
dziećmi matki Polski — tam nad sinym Dnieprem , 
w  naszym rodzimym grodzie, w  starym  Kijow ie — 
m ołodziec Zaporożec pokochał Rusinkę, Kijowńankc.

Kijowianka była  jak dumka U k ra in y , co to 
z serca snuje kochanie i kochaniem dokoła siebie 
wieje — twarzą ła d n a , kibicią składna — a najśli­
czniejsza sercem — ot, taka była, jak  ty  w nuko na­
szego hetmana.

M ołodziec zw yczajnie dzikie orle Zaporoźa — 
hulaszcze źrebie stepu — kochał dziew czynę, ale 
kochał i w ojnę. — G dyby  koszow y by ł nieświstnął: 
„ na koń!« — przy  dziew czynie, p rzy  krasolicy — 
mołodziec po wiek w ieków  zapomniałby o Zaporo-
ź u  bo  świegotuszka kochaniem b y  go zaświe-
golała — nie słyszałby grzebania końskiego kopyta
— brzęku wędzidła, rżenia kon ia . Ale pan ko­
szow y świstnął na koń! — bo tak k ró l lack i— król 
jegom ość kazał. — I Zaporożce wskakiwali na koń
— na koń.

M ołodziec sm utny, m arkotny — przyszedł do 
dziew czyny Kijowianki.

„Moja miła — m oja luba — ja  jadę w  cudzy 
kraj — za P erekop  — na Krym  — nie łam rączek
— nie płacz — nie płacz — ja przyw iozę kitajki, 
adamaszki, złotogłow y, tyftyki, wszystko dla ciebie."

„Ja  nic nie chcę, ty lko  ciebie jednego — zo ­
stań — zostań!"

„Nie mogę; pan koszow y kazał."
„Nie jedź — nie je d ź !«
„Pan koszow y kazał.«

42



330
I m ołodcow i słów  b rak , a w  oczach łzy ; że­

gnał K ijow iankę; i jakby  djabeł nim motnął, tak w y­
rw ał się od pożegnania i wyszedł.

K oło w rót koń rżał do K ozaka —  chłop ko ­
zacki trzym ał w  ręku  długą spisę — a przy  boku  
u m ołodca brzęczał miecz jasny — stanął trochę, 
podum ał. —

A tara od D niepru dźwięczą struny  teorbanu — 
i pobrzm iewa głos pieśni:

Ej K ozacze, wierz dziewczynie — 
l ię c e  lam ie, jęczy , szlocha —
T y za wrota — żal przeminie. —
Inny przyjdzie — znowu kocha •—
Już nie szlocha — już nie szlocha. —

D ziew cze słowo — zdradua wiara —
M iłość, wierność — pusta mara. —
Chcesz by była wierną tobie —
Niechaj zaraz będzie w  g ro b ie; —
O! tam ty lk o , w  p iekle, w niebie —
Będzie kochać wiecznie ciebie. —

I drum kanie ustało, i pieśń ucichła. — I m oło- 
dec w yrw ał się z dumania — szybko, żwawo w ró­
cił do Rusinki, Kijowianki. — O na płacze, ręce za­
łamuje, a na w idok łubego rzuca się mu w  ramiona.

„Mój m iły, mój lu b y , ty  zostajesz ze m ną, ze 
m ną!“

„T y  mi w ierną będziesz?“
„W ierną  — wierną — zawsze, wszędzie — moje 

kochanie! “
A tu za oknem pieśń pobrzm iała:

O! tam tylko — w piekle, w niebie —
Będzie wiecznie kochać ciebie.

Pociem niało w  oczach m ołodcow i — zachwiał 
się, cofnął — szablę z pochw y w ychw ycił. — Że­
lazo wichrem świstnęło — gromem Bożym  mignęło.
— Spadła głowa Rusinki, Kijowianki — a ciało osu­
nęło się na ziemię.

P opatrzy ł — i łza i ogień szczęścia w jej oczach
— a uśmiech szczęścia na ustach. — O dw rócił się 
i wybiegł.

Za wrotam i zatętniała ziemia od rw anego czwału
— a za oknem zachychotał szatański pośmiech.

— „O na kochała — ona um arła szczęśliwa — 
a on? "

„Zginął od tatarskiej szabli, z kochaniem w ser­
c u  __ z rozpaczą w  duszy , zawsze w ierny Rusince
Kijowiance.“

„O ! tak kochać, tak być kochaną — tak umrzeć
— to ro skosz!"

„Dzika roskosz, dzikie szczęście, jak dzika na­
sza U kraina. — U krainko! tu, pod tem ładnem nie­

bem — na tej ładnej ziemi — w śród tego szczęśli­
wego ludu — kochaj — kochaj i kochaj! — — to 
świat kochania!"

Dnia 19. Czerwca 1840, roku.
a /. C.

Kilka uwag nad szkicem obrazu je­
dnej kobiety.

( D o k o ń c z e n i  e. J 

W iek i rycerskie więcej nam w ystaw iają cnót 
tow arzyskich, niż oświecone wieki dzisiejsze; ko­
biety przeto muszą mieć więcej wpływru  na m oral­
ność, niż oświecenie. M atką cnót towarzyskich jest 
religia, córką miłość. R e l i g i a  wpaja w  serce czło­
wieka poczciw ość i rzetelność. „Mowa wasza niech 
będzie je s t, jes t, nie u ie “ mówi C hrystus. — K o­
biety  po religii najwięcej obudzały m ęztw a, zapa­
lały serca, rozkrzew iały  cnoty — przez kobietę w e­
szła religia do F ran cy i, a nasza D om brów ka p rzy ­
niosła nam ją do Polski. Ruś za pośrednictwem  
kobiety  oświecona w  wierze, a piękna Jadw iga roz­
siewa ją na Litwie. Żadnemu z królów  naszych nie- 
winniśm y ty le  co Jadw idze, a i ta  najcnotliwsza 
z kobiet żyła pod  despotyzmem męża, co jej wiarę, 
cywilizacyą i tron  b y ł w inien; któż czernił tę świętą 
panią? mężczyźni. Mściłaź się Jadwiga nad G nie­
woszem?

O tw órz księgę dziejów rodzinnych ziemi naszej, 
a zobacz, co za kobiety  jaśnieją na horyzoncie P o l­
ski! O w e słow a pięknej Jadw igi: „ w r ó c ą  s i ę  
s z k o d y ,  a k t ó ż  ł z y  p o w r ó c i ? "  — pow inny być 
w yry te  w  sercu każdego rodaka. — Alboź te k o ­
biety , k tóre  ziemia nasza w y d ala , i k tóre mlekiem 
Polek  b y ły  wykarm ione, nie sąź godne najwyższego 
szacunku ?

Barbara jaśnieje dobrocią na tronie Zygmuntów 
i ginie przez intrygi, do których cala prawie repre- 
zentacya narodu  w pływ ała. Chrzanowska broni od 
hańby sławę narodu  i męża. M arya Leszczyńska 
sama w śród zepsutego dw oru  cnotliw a, jaśnieje jak 
ju trzenka nadziei dla dusz czystych, wśród narodu 
na skażenie obyczajów  przykładem  obrzydliwego 
króla w ystaw ionego, a M arya znosi z nadludzką 
cierpliwością poniżenie swoje i krzyw dy — jej je ­
dyną pociechą jest Bóg i czystość sumnienia. — K tó­
ry ż  naród nie pozazdrości nam Polek! Uczucia na­
rodow e zdają się mieć jedyne siedlisko w  ich ser­
cach, tam to spoczyw a centralizacya tego wszystkiego, 
co jest wzniosłem, w ielkiem !! Odgłos w ojenny, szczęk
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oręża, obawa niebezpieczeństw, żadnej Polce łzy  nie 
wyciśnie — poświęci ona m iłość, w idoki, nadzieje 
naw et dła sław y narodu i sw obód rodzinnych — 
zawsze Polka będzie Sparlanką, Jeżeli trafiały  się 
kobiety intrygantki w Polsce, b y ły  to  same cudzo­
ziemki, obce, ale Polki by ły  zawsze ozdobę płci 
swojej i narodu.

Przypatrzm y im się teraz ze strony ludzkości. 
— G dy zimny mężczyzna jak głaz p rzypatru je  się 
nędzy , duma niekiedy ty lko  stawia go w  rzędzie 
dobroczyńców  ludzkości, kobieta tkliwa i czuła w y­
szukuje cierpiących w  skrytości. Jeżeli chcesz do­
wiedzieć się, co czynił dla nędzy mężczyzna, spytaj 
się kamieni g robow ych; jeżeli chcesz w iedzieć, co 
czyniła kobieta , spytaj się kaleków , w dów  i sierot, 
a znajdziesz różnicę praw ej cnoty.

K obieta”tkliwa jest najpiękniejszym obrazem bó ­
stwa i aniołem pokoju. Uwiedziesz jej umysł przez 
podstępy i chytrość, ale nie uwiedziesz jej serca, 
zawsze ona będzie tkliw ą, czu lą , wspaniałą.

Któż utrzym uje w  pośród  powszechnego ze­
psucia religijną pobożność i zgadzanie się w  przeci­
wnościach z wolą i rozporządzeniem  boskiem , czy 
nie kobiety? Któż zaszczepia w  m łodzieńcze um ysły 
miłość religii, narodow ości, szacunek dla cnoty, spra­
wiedliwość dla ludzi? matki. — Postępek w  m oral­
ności i cnotach tow arzyskich, jest probierczym  ka­
mieniem cnoty  matek — matka jest szkołą mądrości 
dla dzieci — dziewica dla młodzieży.

Słow em : Nie masz nic dobrego w moralnej or- 
ganizacyi świata, którem uby początku, w zrostu i doj­
rzałości nie dały kobiety.

W  narodach uciśnionych kobiety są pierwszą 
gwiazdą nadziei, tem peram ent ich żyw y nie daje 
czasu do mazgajskiej rozwagi, a rozw aga tam, gdzie 
niebezpieczeństwa uniknąć nie m ożna, jest więcej 
niż zb ro d n ią , bo błędem politycznym . — K obiety 
wpajają m ęztw o, wlewają odw agę, utrzym ują ruch 
i ducha — jedna łza kobiety więcej wznieca boha­
terskiego zapału, niż krocie mów hetmańskich. Dzie­
wica O rleanu uwalnia F rancyą, dziewica O rleanu 
prow adzi w odzów  okrytych siwizną i do bo ju  wpra­
w nych, w szystko jej uległe, w szystko posłuszne, ja ­
kaś czarodziejska moc nadaje jej przewagę, sam nie­
przyjaciel traci głowę, a  w ojna pod przewództwem  
dziewicy, kończy się, żadną nie nacechowana zbro­
dnią, żadnem okrucieństwem. K arol XII. nie cierpi 
kobiet, a w ojny jego są rozbojam i, i noszą piętno 
dzikości. W  ostatnich zapasach dwudziestoletnich 
bo jów , przypom nijm y sobie, co nad sercem boha­
tera Francyi dokazyw ały kobiety, nic atoli ze szko­
dą dla ludzkości. G dyby  najm ędrszy z współcze­

snych był usłuchał rady  k o b ie ty , upadek jego nie 
b y łb y  jeszcze podpisany. — Tak jest,, kob iety  są 
najszlachetniejszemi istotami w  całej organizacyi ma- 
teryalnego porządku, płoche ty lko pojęcie lub serce 
zepsute nie potrafi zgłębić ich przym io tów : sąd p rze­
to  świata względem nich jest najniesprawiedliwszy, 
o k ru tn y !

Sama natura zlała na kobiety  nawał dolegliwo­
ści: budow a ich ciała oznacza słabość — bezsilne, 
nic nie przemogą, chyba łzami i w dziękiem ; tkliwość 
serca odbiera im resztę sił fizycznych. W  takim 
składzie rzeczy, jeżeli k tó ra  niecierpliwością się unie­
sie, oto jej cała wina, zbrodnia obrażonego m ajestatu 
męzkiego; nie znajdzie ona w iary , nikt się nad nią 
nie zlituje.

Cóż wam pozostaje zacne kob ie ty ! oto łzy, 
w ytrw ałość i cnota. Cierpicie wiele, dla tego umie­
cie oceniać cierpienia bliźnich, jest to  sąd W irgilego. 
A Jezus C hrystus krzyż i cierpienia jako jedyny  
środek do zbawienia przeznaczył, przyjaciel zaś k o ­
biet Owidiusz po płaczu lepsze obiecuje czasy.

Te słów  k ilka , k tóre poświęcam  dla ciebie, 
ozdobo rodzaju  ludzkiego, zapewne od pici nasze'j 
i od młodej autorki „ O b ra z u  jednej k o b ie ty '1 nie 
znajdą dobrego przyjęcia: w yrazy  atoli prawrdy p o ­
winny b y ć  bezwzględne. Znałem wiele kobiet w mem 
życiu, i te właśnie b y ły  obrazem  myśli moich. N i­
gdy za zdanie m oje rumienić się nie będę, chociażby 
artyku ł ten najgorsze znalazł p rzy jęcie, bo uważa­
łem kobiety z c z y n ó w  nie z p r a w a ;  to  jest ta- 
kiemi, jakiemi są w istocie, nie takiemi, jakiemi my 
je podług praw ideł zepsutego serca lub barbarzyń­
skiej przem ocy mieć chcem y: a najtrudniej jest udo­
w odnić, czy pragnienie nasze jest dobre. K obiety  
b y ły  zawsze najgodniejszemi wielbienia m ojego : 
człowiek daleki od św iata, a nie zupełnie obcy  dla 
niego, najlepiej sądzić mogę, bo  mną żadna nie rzą­
dzi namiętność. W idziałem  w ie le , czytałem i do ­
świadczyłem bez wątpienia trochę więcej, niż autorka 
obrazu, słuchałem w milczeniu, sądzę bez uprzedze­
nia; tak jest, bez uprzedzenia: bo każdy , k to  nie 
w ystępuje z swem zdaniem, ty lko  w  koniecznej po­
trzebie, uprzedzonym  nie jest. — Sądziłem, źe ujmie 
się kto za ubliżenie płci pięknej, zawarte w artykule 
au to rk i, źe w ykaże blahość w nim sądu, jakoby  ta 
kobieta źle sobie postąpiła, k tóra obejm uje ste'r do­
mu przy niedołężnym m ężu, źe ciągle trudnić się 
może udawaniem i odgrywaniem kom edyi przed 
światem, iż świat temu uw ierzy, czemu ona wierzyć 
światu nakaże. Są to  zdania tak s łabe , tak uw ła­
czające stanowisku, którego kobiety, ba sama nawet 
autorka, bronić w  własnym interesie pow inny, by
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je  nie posądzić, jak to au torka uczyniła, iz trudno 
poznać, pojąć i zrozumieć kobietę, poznać z jej czoła 
myśli, w ybadać z oka duszę, w yczytać z tw arzy ser­
ce , wynaleźć z słów praw dę, w tenczas bowiem  nie 
by łyby  kobietam i, ty lko  Talleyrandam i, k tó ry  p o ­
wiedział: „na to macie mowę, b y  myśli wasze ukry­
w ać" — pamiętajmy atoli, iź to  do dyplom atów, nie 
zaś do kobiet m ów ił, k tó rych  ozdobą jest prawda, 
tk liw o ść , skrom ność i zamiłowanie ludzkości.

N a tern kończę te  kilka uwag nad szkicem obra­
zu jednej kobiety, upraszając redakcyi, aby raczyła 
umieścić je w swoim Dzienniku.

Architektura, malarstwo, rzeźbiarstwo 
i muzyka za Piastów.

Z drugiego tomu w tycli dniach wydanego  »H istory i lite­
ra tury p o ls k ie j“ 

przez

Michała Wis»niews/tieffo.

W  czasach przedchrześciańskich w  całej Sło- 
wiańszczyznie i w  Polsce m urow anych świątyń nie 
było. Potem kościoły chrześciańskie na miejscu po­
gańskich budow ać zaczęto : i tak k lasztor Lubuski 
na Szlązku i kościół Św iętokrzyski w  Sandomirskiem 
stoją na posadzie daw nych bóżnic słowiańskich.

W  Polsce Piastowskiej szła granica przedziela­
jąca arch itek turę  gotycką od bizantyńskiej. P rzed  
Bugiem i Sanem ostre k ą ty , w ysm ukłe kolum ny, 
wieże jak  strzały , za temi rzekami okrągławe, nie­
k iedy  złociste k o pu ły ; tu  już budow ano z ciosu i 
cegły, tam jeszcze z drzewa daw'nym obyczajem 
Słowian. W  Polsce za Piastów kwitła arch itek tu­
ra  germ ańska, czyli jak zwykle zowiemy gotycka. 
Z 65 kościołów , k tó re  K raków  w połow ie XVII. 
w ieku liczył, najpiękniejsze gmachy gotyckie za Pia­
stów zbudowano.

Germ anowie w padając w  granice państwa R zym ­
skiego, burzyli z obojętnością wspaniałe świątynie 
i gmachy rzym skie, k tóre  byli Rzymianom G recy 
nabudow ali; zostawszy panami zachodniej cesarstwa 
połow y dali im niszczeć i upadać przez niewiado- 
mość i opieszałość. W  pierw szych pięciu wiekach 
po osiedleniu się za Renem i w  Italii, poczęli się 
budow ać; lecz stawiane przez nich gmachy ciemne 
i c iasne, wewnątrz ze wszystkich ozdób obrane, 
ty lko  schronienie dawały. Atoli w  wiekach średnich, 
podobnie jak w  starożytności, ze wszystkich sztuk

pięknych najprzód architektura kwitnąć poczęła ; b i­
zantyńscy architekci nie dawali jeszcze upadać sw o­
jemu kunsztow i; niedorów nyw ając starożytnym , pię­
kne dosyć wznosili gmachy i okrągłe sklepienia wią­
zać umieli. Już historycznie w ywiedziono w pływ y 
arch itek tury  bizantyńskiej na arabską, na .wschodzie 
i w  Hiszpanii; niepodlega też w ątpliw ości, iż arab­
ska i bizantyńska przyczyniły się razem do w zro­
stu germańskiej w  zachodniej E u rop ie , najwięcej 
dostarczaniem kamieniarzy i m urarzy i innnych bie­
głych rzem ieślników : bo wzniosła m yśl przebijają­
ca się w  gmachach gotyckich, w ypłynęła z duszy 
chrystyanizmem w  przyszłość porw anej. Szczegól­
niej wieże, starożytnym  niemal całkiem nieznane, 
mają ścisły z religią chrześciańską związek, i są jej 
dziełem. Może atoli być , że wieże podobnie jak 
dzw ony pochodzą z Indyj. A rchitektura gotycka 
pow stała w X. wieku u narodu germańskiego, k tó ­
ry  najlepiej starożytne plemienia swego obyczaje 
dochow ał, to  jest u  Anglo-Sasów. Juz  roku  1130 
w opactwie ś. Krzyskiem  w W inczester b y ły  ostre 
sklepienia. C echy przyczyniły  się do jej wzrostu, 
tow arzystw o m urarskie zawiązane w Y orku 926 r. 
było wzorem późniejszych cechów z mistrzów i cze­
ladników, k tórzy  we wszystkich krajach wschodniej 
E u ro p y  po San i B ug, wspaniałe gotyckie gmachy 
budow ali.

W  pierwszych wiekach zaprow adzenia chrze- 
ściaństwa w zachodniej E u ro p ie , mnisi budow ali 
kościo ły , a poddani zamki pod  okiem jakiego b ie­
głego w  budow nictw ie mistrza. Po zawiązaniu ce­
chu m urarskiego, architektura wyszła z opieki d u ­
chow nych, podobnie jak  nauki po zaprowadzeniu 
uniw ersytetów . Lecz jako scholastyka tylko w ob­
rębie w yobrażeń kościoła chrześciańskiego krążyła, 
podobnież tow arzystw o murarskie budow ało świą­
tynie pod wrpływem duchow nych. A rchitektura gotyc­
ka zakwitła w wiekach przewagi papieźów , a w XIII. 
w ieku wzniosła się do największej doskonałości, ró ­
wnie w N iem czech, północnej F rancyi i Anglii, jak 
w Polsce. W  XIII. w ieku zbudow ano kościół slra- 
zburski, fryburski i koloriski, i najpiękniejszy ko ­
ściół P anny M aryi w Krakowie. Rozpoczął go Iwo 
O drow ąż r  1226, a dokończył W ierzynek za K a­
zimierza W . w  XIV. wieku. W ew nętrzna cudo­
wna harm onia, której nawet później o łtarze, innej 
zupełnie a nie właściwej arch itek tury , zepsuć nie 
m ogły, zachw yca i w  zadziwienie wprawia patrzą­
cego, zw łaszcza.gdy zachodzące słońce, przez ma­
low ane przejrzaw szy okna, na tę wspaniałą budo­
w ę różnobarw e rozrzuci światło. N ieznany nam 
jest architekta tego kościoła; i w Niemczech tylko
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jednego Erw ina ze Steinbachu k tó ry  budow ał stra- 
zburgski kościół imię się zachowało. Zewnątrz 
atoli kościół M aryacki nie może iść w porównauie 
z kościołem  strazburgskim , kolońskim  lub westmin- 
stersk im , w' których ogrom i w-ysokość rów nie za­
dziwia , jak filigranowa ro b o ta , na k tórą  kunszt w y­
silił się. Całość tu  mocne czyni w rażenie, a na 
przepatrzenie szczegółów nieskończonego potrzebaby  
czasu. W y so k ie  sklepienie, ostre kąty  będące 
przeciągnieniem okien i drzw i, w ysm ukłe kolum ny, 
zuchwale wznoszące się pod  niebiosa i przezroczy­
ste w ieże, gzym sy, p rzykrycie i kolum ny wieży­
czkami, posągami i plecionką z liści obficie p rzy o ­
zdobione, przebijająca się wszędzie chęć wzniesie­
nia się ku n ie b u , wieże do nieba myśl prow adzące, 
rozlegający się z nich pow ażny i dźwięczny głos 
dzw onów , wznieca w duszy uczucia pobożne i ser­
deczną skruchę. W ysok ie  nader okna malowane, 
przytłum ione wewnątrz światło koloram i szyb , po­
ważnie płynący głos organów , napełniały serce 
chrześcian uczuciem i p o ry w a ły  myśl do wielkiej 
przyszłości. Tak dusza znękana i otrętw iała scho- 
lastyczuą filozofią, w śród tych świątyń do wyż­
szych podnosiła się uczuć i m yśli, a kunszt wznie­
cał w  duszy ludzkiej uczucia, k tó re  fałszywa nau­
ka była stłumiła. T rudno o drugi takiego w pływ u 
sztuk pięknych na duszę ludzką przykład , w histo- 
ry i kształcenia się ludzi.

W  początku XI. w ieku, kiedy znikła obaw a 
końca św ia ta , którego się w  tysiąc lat po narodze­
niu C hrystusa spodziew ano, w całej Europie , a mia­
nowicie we W łoszech  i we F rancy i, zaczęto budo­
wać kościoły katedralne. Gorliwość budow ania 
szczególniej na chwałę Matki B oskiej, szerzyła się 
w wieku ś. B ernarda; wówczas i architektura w ła­
ściwej sobie cechy nabierać poczęła, a w XIII. wie­
ku do najwyższej wzniosła się doskonałości. W  An­
glii, F ran cy i, Niemczech i W ło szech , zawiązały się 
bractw a z panów i ubogich, z m łodzieży, starców 
i niewiast, które najtrudniejsze robo ty  w głębokiem 
milczeniu podejmowały. W  czasie odpoczynku ty l­
k o , westchnienia do Boga P»odzicielki, głośna spo­
wiedź lub modlitwy rozlegały się. W szyscy  poko­
rę i posłuszeństw o dla prowadzącego budow ę xię- 
dza ślubować musieli. W  uroczystej processyi, 
z chorągwiami rozwiniętemi, za danym znakiem cią­
gnęli ogromue ciosy przez góry i trudne drogi, lub 
prowadzili drzew o, w apno, zboże, oliwę i inne 
rzeczy do życia lub budow y potrzebne. To naj­
przód zdarzyło się przy  budow aniu kościoła Pan­
ny Maryi w O rleanie, a w krotce i w całej N or­
mandy i.

C zyli takow a gorliwość i u  nas w  czasie bu d o ­
wania kościołów  M aryackich pow stała, nie znajdu­
ję wyraźnej wzmianki; lecz domyślać się m ożna, iż 
n. p. kościół M aryacki w  K rakow ie, nie samego 
Iw ona O drow ąża kosztem stanął. Podobnego atoli 
zw yczaju ślady zachow ały się w Przem yskiem . Lud 
okoliczny, a naw et i z W ęg ier, idąc do K alw aryi 
klasztoru O O . Franciszkanów  nad rzeką W ia r , za 
pierwszem zoczeniem wieży kościelnej, b ierze ka­
mień i ten aż na miejsce zanosi; kupy narzucanych 
pobożną ręką kam ieni, koło tego kościoła znajdu­
ją się.

Przypatru jąc się gotyckim świątyniom w  An­
glii, F rancy i, Niemczech i Polsce od XII. do XV. 
wieku pobudow anym , zadziwia nas piękność, sy- 
m etrya, jednostajność, nawet w  najdrobniejszych i 
najbardziej ukry tych  częściach. Ta więc architektu­
ra w  chwili dojrzałości nie b y ła  owocem imagina- 
cyi sw obodnie sobie b u ja jące j, ale systematem dzi­
wnie mocno złożonym  i spojonym  szczelnie; na 
tych świątyniach mamy ślad niezaw odny, iż b u d o ­
wali je ludzie jeden cech składający, którzy się 
między sobą żmudną nauką i długą pracą kształcili. 
Ten cech musiał mieć m istrzów swoich i uczniów, 
sw oje prawa zw yczajow e i sw'oich nauczycieli. Ja k  
się zaś ten cech w ędrow nych m urarzy po całej E u ­
ropie rozszerzał i kiedy p rzyby ł do Polski, już dziś 
historycznie skreślić niepodobna. W ie lka  atoli licz­
ba kościołów , w  ogólnych rysach i w  szczegó­
łach tak mocno do siebie podobnych dow odai, iż 
m usiały być jednostajne praw idła i powszechna 
szkoła, w której architekci, mechanicy i m urarze 
kształcili się. Te nauki, ten system kształcenia a r ­
chitektów' w ędrow nych zostałli podany  na piśmie? 
Możemyż postępu architektury , którem u w  gma­
chach z takiem podziwieniem przypatrujem y się, do­
wieść i okazać pismami?

B ynajm niej: architektura gotycka była w  cza­
sie kwitnącym tajemnicą jednego cech u , którego 
pamięć zachow ała się do now ych czasów w ta je­
mnicach w olnych m ularzy. O  architekturze więc 
gotyckiej nic nie pisano w  tych właśnie wiekach, 
kiedy ona w e wspaniałych gmachach najpiękniej się 
rozwijała. Nic nie masz trudniejszego jak opis 
kunsztów i rzem iosł; i dziś jeszcze język nie może 
w ypowiedzieć w szystkiego, co przem yślna ręka 
zrobić potrafi; węzeł nie trudno zawiązać, ale opi­
sanie jak się w ęzeł zawięzuje ma niepokonane tru ­
dności. Ledw ie dziś po w ydoskonaleniu jeom etryi 
w ykryślnej opisy architektury  gotyckiej zrobić się 
dadzą. W  XII. i XIII. w ieku , złotym architektury 
gotyckie'j, nigdzie jeszcze o niej nie pisano. Ci



w ielcy architekci gotyckich św iątyń żadnego o sw o­
im kunszcie nie zostawili p ism a, naw et w  zacho­
dniej Europie. Ich wielkie pom ysły p rosty  kamie­
niarz i m urarz w ykonyw ał. Ciem ny rzemieślnik 
korzystał z najdow cipniejszych w mechanice w yna­
lazków geniuszu. Te więc świątynie są jedynym , 
ale w ym ownym  pomnikiem gotyckiej, nie ujętej p i ­
smem architektury; są ciosaną w  kamieniu poezyą 
wieków średnich i ich nadgrobkiem : bo  gdy juz
pieśni trubadurów , truw erów , minnezengerów i pol- 
sko-słowiańskie przebrzm iały , gdy pobożność ser­
deczna i duch rycerski u pad ły , m urarze jęli kować 
w kamieniu oblicze i podobieństw o w ieku, k tóry  
już zamierał i ku  wielkiej odmianie nachylał się.

W  pierwszych w iekach zaprow adzenia w iary 
chrześciańskiej w Polsce do XII. w ieku, podobnie 
jak  na Rusi i w  Niemczech za O ttonów , panowała 
architektura bizantyńska czyli grecka. O  W o j ­
s k im  architekcie M ieczysława I . ,  którego tenże za­
raz po przyjęciu  w iary  chrześciańskiej miał wysłać 
do W ło ch  dla przypatrzenia się św iątyniom , k tóry  
miał się wsławić w  E uropie i b y ł Krakowianinem, 
nic pewnego powiedzieć nie umiem.

P o d  Gnieznem miał być kościół S. Jerzego bu­
downictwa greckiego, a w  gnieźnieńskim kościele 
b y ły  m alowidła greckie.

W  Krakow ie najdaw niejszy by ł kościół sło­
w iański na K leparzu , a po nim kościół S. W o jc ie ­
cha na  ry n k u  krakow skim , oba zbudow ane za B o­
lesława C hrobrego, Tenże k ró l na Łysej górze dał 
zm urow ać kościół obyczajem  Greków. W  w ieku 
XI. W ład y sław  H erm an zbudow ał kościółek S. Idzie­
go w  K rakow ie, założył kościół katedralny na 
Zam ku i karm elitów  na Piasku. R oku  1097. za 
W ład y sław a  H erm ana odbudow ano pow tórnie ko­
ściół gnieźnieński. P io tr D unin siedmdziesiąt kościo­
łów  po różnych stronach Dolski w  XII. w ieku zbu­
dow ał. Jaxa z M iechowa herbu g ryf, z matki w nuk 
sławnego Piotra D unina, rycerz  polski z rodu  xią- 
źąt syrbskich pochodzący, w róciw szy z Ziemi Św ię­
te j ,  dokąd z H enrykiem  xięciem sendomierskim i lu ­
belskim na krucyatę r. 1159. ze znacznym pocztem 
ludzi zbrojnych by ł się w yprow adził, zbudow ał r. 
1181. kościół Ś. Augustyna czyli N orbertanek  na 
Zw ierzyńcu koło K rakow a, k tó ry  w  połow ie XVII. 
w ieku przerobiono. Kościół S. K rzyża w  K rako­
wie ze sklepieniem wspartem  na jednym  cieńkim fi­
la rze , tudzież kościoły S. Jęd rze ja , S. Jan a , Ś. 
F lo ryana  i podobno kościół S. M ichała , zbudow a­
no w XII. wieku. Żaden z tych kościołów  krako­
wskich nie odznacza się ani w ielkością, ani piękno­
ścią architektury. W reszcie  w szystkie w  później­

szych wiekach kilkokrotnie przebudow yw ane i zmie­
niane byw ały.

Najwspanialsze gotyckie świątynie w Krakow ie 
stanęły w  XIII. i XIV. wieku, kiedy się już w Niem­
czech architektura gotycka do największej doskona­
łości podniosła. Z XIII. wieku posiada Kraków  ko­
ściół katedralny na Zam ku, odbudow any po stra­
sznym pożarze r. 1320.; kościół Ś. T ró jcy  Domini­
kanów, kościół M aryacki, Ś. B arbary , Ś. Franciszka 
i S. M arka, zbudow ane przez Bolesława W styd li­
wego. W  XIV. w ieku Kazimierz W . zbudow ał 
w spaniały gotycki kościół Ś. K atarzyny i Bożego 
Ciała dla kanoników  regularnych lateraneńskich.

( Dokończenie nastąpi.)

R O Z M A I T O Ś C I .
M e lie m e d  A li. Pewien francuzki podróżny 

tak nam opisuje starego Baszę Egiptu: „Przyjął mnie 
w  wielkiej sali, k tórej okna w ychodzą na m orze; 
ogrom ny dyw an z czerwonego jedw abiu z sutemi 
kutasami otacza na około ściany i jest jedyną ozdobą 
tej sali. D w a obrazy wystawiające m orze, są na 
ścianach zawieszone. K iedyśm y rozm aw iali, w laty­
w ały małe ptaszki przez okna i po sali trzepotały  
się, psując nam rozm ow ę swem niemiłem szczebio­
taniem.

„Mehemed Ali, choć śnieżystą ma brodę, spada­
jącą na piersi, zawsze jeszcze wygląda czerstwo i sil­
nie. Jestto  mała figurka, z okiem bystre'm, regular- 
nemi rysam i tw arzy i białemi zębami. Ramiona ma 
w  górę w yn iesione , chód żwawy i trzym a się po 
napoleorisku, opierając zwykle na plecach poziomo 
swój pałasz. Dzień i noc stoi koń  osiodłany dla 
niego w bramie pałacu. U biór jego jest pojedyńczy 
i nie ma żadnej ozdoby na piersiach, k tó raby  władz- 
cę oznaczała. Mówi szybko i d o b rz e , odpowiada 
na wszystkie pytania z nadzwyczajną pewnością.

„W iadom ą jest rzeczą, źe przytem  Mehemed 
Ali jest najpierwszym  kupcem w  świecie i jego dw ór 
tern się odznacza, źe porów no zna się i na polityce 
i na handlu , na bawełnie i na sprawach wschodu.

„Sposób życia Baszy jest pojedyńczy i regu­
larny. W sta je  razem ze świtem i daje do godziny 
jedenastej posłuchania. Potem je, odpoczyw a i uda­
je się do swoich ogrodów , po za miastem założo­
nych. Świta jego nie ma nic odznaczającego, nie 
niosą przed nim ani buńczuka, ani półksiężyca. Je- 
dzie zaś do ogrodu czworokonnym  nie najlepszym 
pojazdem. “ ________
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J a k ó b  I. i o b y w a t e l e  m i a s t a  L o n d y n u .  

W  niedawno wyszłem  dziele angielskiem znajduje 
się następujące zdarzenie opisane: Jak ó b  po trzebo­
w ał dwadzieścia tysięcy funtów szterl. i chciał tej 
summy pożyczyć od rady  miejskiej Londynu. Rada 
odmówiła mu tej pożyczki; k ró l te'm rozgniewany, 
kazał przywołać do siebie lo rda majora i kilku al- 
dermanów, surow o ich połajaw szy wezwał, aby się 
starali o dostarczenie mu pieniędzy. „D aruj wkmość,“ 
rzekł lord m ajor, „ c z e g o  s a m i  n i e  m a m y ,  t e g o  
p o ż y c z y ć  n i e  m o ż e m y . “ — „A le wyście mieć 
powinni,“ odrzekł król. — „Nie marny," ręczył lo rd  
major. — „A , to  was p rzym uszę!" groził król. — 
„Tego wkmości nie w olno uczynić," odrzekł śmiało 
lord m ajor. — „ C o ,  n ie!?" rzekł k ró l, „ ja  wasze 
miasto do ubóstw a przywiodę. W estm inster stanie 
pustkami. Przeniosę moje sądy, mój parlam ent i mój 
dw ór do Jo rk u  lub O xfortu , co wam pozostanie?" 
— „W  olno wkmości udać się w raz z swojemi są­
dami, dokąd się ty lko  podoba," odrzekł lo rd  major, 
„ta tylko pozostanie pociecha biednym  obyw atelom  
miasta L ondynu , że wkmość i Tam izy nie będzie 
w  stanie ze sobą zabrać."

S p o s ó b  n a b y c i a  a p e t y t u .  — Zakonnicy 
w W altham  A bbej by li bardzo bogaci i królow ie 
angielscy nimi się opiekowali. H enryk  III. nie raz 
baw ił u nich po kilka miesięcy. D oszła go w iado­
m ość, iż opat, choć gości nie m a, w ybornie i suto 
jada. — H enryk  przyw dziew a więc razu jednego 
m undur jeom ana od gw ardyi i żąda, aby go w pu­
szczono do opata w czasie obiadu. Zezw olono na 
to  żądanie; H enryk wszedł do sali i siadł w końcu 
stołu, ale z takim zajadał apetytem, że i opat zw ró­
cił na niego uwagę. «Ty masz ogrom ny apetyt», 
rzek ł opat. « D ałbym  sto funtów sz te rl., żebym 
mógł taki kawrał mięsa w ołow ego spożyć; słaby 
mój żołądek zaledwie zniesie piersi od kurczęcia. 
W  kilka dni po tem zdarzeniu odbiera opat w e­
zwanie od króla, aby się stawił do Londynu. — 
O pat przybył i został osadzony w więzieniu T ow er 
zwanem , nie dostając przez dni kilka nic więcej 
nad cldeb i w odę i to w szczupłych miarach. K ie­
dy się już dobrze w ypościł, przedstawiono mu ka­
wał mięsa wołowego i wina b u te lk ę , co sprzątnął 
z takim apetytem , że i kmieć najzdrow szy nie by ł­
by  go poprawił. W łaśnie co skończył, odwiedza 
go w więzieniu k ró l i żąda sto funtów szterl. za 
d ob ry  apetyt. Powieść tak kończy: O pat urado­
wał się, że w' ten sposób przynajmniej uwięzienie 
jego się zakończyło i zapłaci! z ochotą sto funtów 
szterl. za dobry apetyt.

Robienie guzików doszło do najwyższego szczy­
tu doskonałości. Pewien Francuz w ynalazł sposób 
robienia guzików , k tóre za pom ocą szrubki p rzy ­
m ocować się dają do sukni bez przyszycia. R ó ­
wnie łatw o dają się zmieniać te guziki.

O d  czasu zakładania kolei żelaznych w  Anglii 
od 1831. do 1840., w ydano na nie ogromną summę 
439 milionów talarów .

W L iw e rp o o lu  znajduje się 7800 piw nic, w  nich 
mieszka 39,000 o sób , a więc piąta część ludności 
roboczej. — W  M anszestrze żyje podobnie 15,000 
ludzi w  piwnicach.

W  g a z e t t e  d e  F l a n d r e s  z dnia 6. W rz e ­
śnia czytam y: pew ien ow czarz udał się do Souastre, 
do sw ojej familii, aby się tam przez kilka dni za­
bawić. Zaledwie się zm ierzchło, widzi trzech ludzi 
z pola ku niemu idących. Skoro się zbliżyli, zażą­
dali pieniędzy od niego. N a nieszczęście nie miał 
nic p rzy  sobie; tłum aczy się im , jak m oże, ci go 
rew idują, a nie znalazłszy p rzy  nim pieniędzy, okła­
dają kijmy. O w czarz broni się i bije szczególniej 
jednego , k tó ry  nareszcie dobyw a noża i rani ow ­
czarza niebezpiecznie. Nieszczęśliwy pada bez zm y­
słów. W  n ocy  przebudziło  szczekanie psa familię 
ow czarza, ale że ustało, przeto nikt nie obaczył co 
się dzieje. Zrana o tw orzyw szy drzw i domu, okro­
pnie przestraszyli się na w idok zawiniątka skrw a­
w ionego, złożonego na progu domu. Dorozum ieli 
się, iż ono do owczarza należy i szli za śladem 
krwawym . Nareszcie znaleźli owczarza w  pew nej 
odległości na p ó ł umarłego. Nóż przeszył chustkę 
i część szyi. Pies pchnięty zapewne tym samym 
nożem , leżał obok niego i polizow ał ranę jego. 
O w czarza zaniesiono do dom u, po niejakim czasie 
przyszedł do siebie i dziś już zupełnie w yzdrowiał. 
P ies , jak w idać, zaniósł by ł zawiniątko do domu 
i szczekał o pomoc. Pote'm w rócił do swego pana 
i tak pilnującego znaleziono.

K o b i e t a  p o r u c z n i k .  Niedawno um arław M e- 
nin pew na M arya Schelling z G en tu , 84 la t wieku, 
która w  roku  1792. jako ochotnik do w ojska wstą­
piła. W  bitw ie pod Jem appes odznaczyła się w a­
lecznością i została ranną. O dby ła  wszystkie kam ­
panie, a szczególniej w Niemczech pod Austerlic się 
odznaczyła i ciężko ranioną została. T u  dopiero 
przekonano się, że jest kobietą. N apoleon w yniósł 
ją na stopień porucznika, w łasnoręcznie przypiął jej 
krzyż legii honorow ej i w yznaczył pensyą. — Po 
pow rocie z W io ch  stawiła się waleczna Schelling 
przed cesarzową Józefiną, z którą dość długo ro z­
mawiała i otrzym ała od nie'j suknię aksamitną. Pó­
źniej obrała sobie życie pryw atne. — W szyscy  ka-
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w alerow ie legii honorow ej, sztab garnizonu w Menin 
i mnóstwo ludu tow arzyszyło  jej do grobu.

Pew ien Francuz odkrył sposób wyrabiania pil­
śni do przykryw ania gmachów, w ytrw ałej na pluski. 
Pilśń ta jest tania i dach nią pok ry ty  bardzo lekki. 
R ząd angielski kazał nią pokryć kilka rządow ych 
gmachów i założyć fabrykę tego rodzaju. Pilśni tej 
m ożna i na inne odpow iednie cele użyć.

Źe w  dom u kradą nie masz nic osobliwego, ale 
b y  dom cały ukradziono , rzeczą jest niesłychaną. 
Pew ien obyw atel zamieszkały w  Paryżu, posiadając 
dom w małem jednem miasteczku, wypuścił go w dzie­
rżawę osobie, którą mu przedstaw iono za majętną 
i poczciwą. O soba ta dosyć regularnie uiszczała się 
z zap łaty , a właściciel nie troszczył się bynajm niej 
o sw oję w łasność; gdy jednak dwa razy  nie o trzy­
m ał pieniędzy, ani też odpowiedzi na listy swoje, 
siadł na pocztę i p rzybył do m iasteczka, w któ- 
rein dom jego się znajdow ał. U dał się natych­
miast na u licę , p rzy  której stał ów d o m , a zamiast 
niego znalazł tylko miejsce p różne, jak zaś sąsie- 
dzi mu opow iedzieli, dzierżawca kazał dom roze­
brać , sprzedał m ateryały , a sam zniknął.

4iE©M l i). — P a r y ż ,  d. 14. Października 1840. 
Na ostatniem przedstaw ieniu w teatrze mnóstwo uka­
zało się sukien organtynow ych z bufkami i w stążka­
mi przezroczystem i. R ękaw y krótkie, stanik a 1 en­
fant i mały kołnierzyk w yw inięty. N a sukniach ki- 
tajkow ych ko lo ru  jasno-róźow ego, lazurow ego lub 
w k ra tkę  różnobarw ną ujrzano śliczne ściągane ka- 
ftaniczki z obcisłemi rękawam i. M nóstwo u  nich 
rozm aitości, fałdy już poziomo od góry do dołu, 
już do połow y ty lko  stanika zachodziły , zapewne 
dla nadania wydatniejszej i zgrabniejszej kibici. D a­
lej zm arszczały się w  ukos, a na piersiach tw orzy ły  
kształt V, a ną to  opuszczały się szarfy, jak prze­
paski. Ś ród  tego mnóstwa kaftaniczków , k tórych 
kształt najmniejszą rzeczą odmienić można, spostrze­
gliśmy jeden, wcale now y. Miała go pew na panien­
ka szesnastoletnia na sobie. Suknia by ła  koloru  ja ­
sno-róźowego , z kitajki w białe p a sy , stanik gładki 
czw oroboczny a 1’enfant i k ró tk ie  obcisłe rękaw y. 
Na to  kaftaniczek z tarlatanu od dołu  zmarszczany, 
u  góry  w kształt grecki. U  przepaski dwa listki 
w  kształt V , sama zaś przepaska kończyła się na 
dwa ku tasy , po obu stronach b ió d r opadające ku 
połowie sukni. N aokół niej haft delikatny nad sa­
mym brzegiem sukni.

U biór zw yczajny na wyjście. — Szlafroczek 
z lśniącej kafowej kitajki, w  atłasowe zielone pasy, 
maleńki kołnierzyk z dwoma rzędami koronek me- 
chelńskich. K apelusz słom kow y z aksamitem fioł­
kow ym . Bóciki kafowe. Szkocka mantylla, koloru 
zielonego i fiołkowego.

Toaleta na wyjście. — Suknia z kitajki prążko- 
w a te j, koloru orzechowego i niebieskiego. Tegoż 
koloru  guziki, rękaw y obcisłe i stanik obcisły. Szal 
długi kaszem irowy biały z fręzlą. Kapotka z białej 
k rep y , u  niej pióra i białe koronki.

U branie wytworniejsze na rano. Suknia tulowa 
w  różow ym  kolorze, o tw arta , a naokół podwójną 
falbaną oszyta. Spodnia suknia różow a z poux de 
soie, ugarnirow ana bulkam i tulowemi tegoż koloru. 
Stanik fałdzisty, krótkie rękaw y, półdługie białe rę­
kawiczki z sznureczkiem różowym . Strój głowy 
stanowi zło ta obrączka. Białe rękawiczki. "W ręku 
bukiet kwiatów.

M oda kwiatów zamieniła się w  namiętność. Nie 
dosyć ich u  sukien, w  ręku  i u  innych strojów, ale 
naw et m nóstwo ich jest w  pokojach. W a z y  chiń­
skie, japańskie, zasłane są teraz kwiatami, a salony 
podobne do ogrodów . Podstaw y, na k tó rych  teraz 
ustawiają kw iaty , są kształtu  piram id, złozone ze 
sześciu koszyków  rozmaitej wielkości, w yrobionych 
z blachy pom alowanej i ustawionych w  trzy  rzędy. 
Po nalaniu ich w odą wstawiają się w nie kwiaty, 
na najdłuższych łodygach w  dolne koszyki i tak  sto­
pniowo , przez co i polny kw iat nie zostanie zasło- 
n iony  pyszną dalią. Piramidalne te klom by kwia­
tów  ustawiają też na stołach.

O b j a ś n i e n i e  r y c i n y .

1. Kapelusz jedw abny , strój z kwiatów i długich 
koronek. K rótki płaszczyk z tkaniny wełnianej, 
osadzonej aksamitem. R ękaw y greckie.

2. K apelusz i płaszczyk jak u 2., z tą ty lko odmia­
ną, iż zamiast osady aksamitnej, tu  tkaninę oszyto 
szkocką materyą. P łaszczyk u dołu  na pół o tw ar­
ty  i zawiązany robotą  szmuklerską.

3. K apelusz aksamitny. Suknia we wzory, osadzo­
na bufkami, począw szy od stanika. Szal indyjski
kaszemirowy.

4. F rak  z kołnierzem szalowym. M ankietki w yw i­
nięte, kamizelka w kw iaty, k raw at b ia ły , żabot 
koronkow y.
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